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Słowa kluczowe stalinizm, życie codzienne,  życie polityczne

 
Życie codzienne w czasach stalinizmu
Jak ojciec zwolniony został z wojska, spotyka harcerza przedwojennego, dyrektora
elektrowni: „Co druhu Czapliński, pułkowniku. Co wy tacy smutni idziecie?” On mówi,
że taka sprawa. „Ja was zatrudniam u siebie, na mojego zastępcę was biorę do mnie,
będziecie mieć spokojnie tu.” Ojciec zadowolony. „Chętnie, no bo nie mam co robić.”
No  co,  no  bez  pracy.  Przyszedł  do  niego.  Pracuje.  Nie  mija  dwa  dni,  dyrektor
przychodzi do niego i mówi: „Druhu Czapliński. Ja was nie mogę trzymać. Przyszło
do mnie czterech panów - aż czterech - i albo obaj pójdziemy na bruk albo pan musi
odejść. Muszę pana zwolnić.” Ojciec mówi: „Kochany druhu, ja idę do domu.” Sam
się zwalnia. Do widzenia. Odszedł. I tak było kilka razy. Aż wreszcie tam, też harcerz
przedwojenny, na intendenta w technikum budowlanym ojca przyjął. To jest takie
prawie fizyczne, jak to się mówi, nie rzucające się w oczy ani nic. Był recepcjonistą w
domu  PTTK.  Działał  w  Związku  Inwalidów  Wojennych.  Działał  w  Stronnictwie
Demokratycznym jako zwykły [członek], chodził tam na zebrania. No pracę miał jak to
się mówi, bardzo taką no o niskim wynagrodzeniu. Ale nim tę pracę dostał, to ja
pamiętam właśnie, że byłem głodny za Bugiem jako dziecko. Nawet nie wiedziałem
co to jest, że coś w brzuszku takiego miałem, że jakiś taki, nie wiedziałem, że to jest
łaknienie na jedzenie.  Ale tutaj  to  ja  dobrze poznałem chodząc do szkoły kiedy
dorastałem, kiedy organizm się rozwijał, kiedy trzeba było coś zjeść. Jak kolega w
szkole jadł, nie mówiąc wędlinę, czy coś, miał kanapkę. To ja miałem chleb, często
razowy posmarowany marmoladą. Marmolada wsiąkała w ten chleb. Suche takie
gryzłem, naprawdę mnie, jak to się mówi  flaki marsza grały, wtedy zdecydowanie.
No ale cicho siedziałem, bo wiedziałem, że w domu nie ma, że matka, bo była taka
sytuacja,  że  za  krew  dobrze  płacili,  a  była  kobietą  dobrze  zbudowaną.  Krew
sprzedawała, żeby nas tam jakoś podratować. No jak to takie sytuacje, no żyliśmy,
jak to się mówi. Jakoś trzeba było żyć. Po wojnie dla nas było różnie.
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